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m uszą być surow o napiętnow ane i w  żadnym  razie chyba nie pow inny być tr a k ­
tow ane w sposób uprzyw ilejow any jako czyny popełnione w afekcie, u spraw ied li­
wionym  okolicznościami

Dodać w końcu trzeba, że opisana sprarwa, przebieg rozpraw y sądowej, je j p ro ­
wadzenie przez przewodniczącego oraz sam  w yrok  odbiły się głośnym echem w  śro ­
dow isku praw niczym  (nie tylko adw okackim ) i wywołały wiele kontrow ersyjnych 
i krytycznych opinii.

s.m.

K n O I M I K / k

I. Kronika centralna

Na podstaw ie uchw ały Prezydium  
Z. Gł. Zrzeszenia P raw ników  Polskich 
do składu W ydziału Szkolenia ZPP zo­
stali pow ołani m.in. następujący adw o­

kaci: doc. d r M irosław  G e r s d o r f  
z W arszawy i d r Jerzy  K u r c y u s z  
z Katowic.

II. Z życia izb adwokackich

I z b a  b i a ł o s t o c k a

W dniu  24.XI.1977 r. odbyło się w 
Zespole Adwokackim  Nr 1 w  B iałym ­
stoku tow arzyskie spotkanie, na k tórym  
pożegnano adw okatów  M ikołaja K la- 
jew skiego i Alojzego M ajewskiego, 
przechodzących na em eryturę. Z ebra­
nie otw orzył k ierow nik Zespołu adw. 
A natol Hensche, k tó ry  w  serdecznych 
słowach pow itał jub ilatów  i życzył im 
w szelkiej pomyślności oraz dalszego 
utrzym yw ania z Zespołem A dw okac­
kim  więzi koleżeńskiej. Z kolei poże­
gnał obu kolegów dziekan Rady A dw o­
kackiej adw. Ireneusz Boliński, pod­
k reśla jąc  w  szczególności zasługi adw. 
M ikołaja K lajew skiego dla b iałosto­
ckiej adw okatury , jego długoletni staż 
pracy  w  tym  zawodzie oraz wysoki po­
ziom etyczny, jak i reprezentow ał w 
swojej pracy.

W podjętej przez W ojewódzką Radę 
A dw okacką w  B iałym stoku uchw ale 
z dnia 13.XI.1977 r. wyrażono podzię­

kow anie adw. M ikołajowi K lajew skie- 
m u za długoletnią pracę zawodową 
(43 la ta  pracy) oraz za pracę w  sam o­
rządzie adwokackim , jak  również za 
w kład pracy przy szkoleniu ap lik an ­
tów. W tej sam ej uchw ale w yrażono 
rów nież uznanie adw. Alojzemu M a­
jew skiem u za jego długoletnią pracę 
zawodową. Jub ilatom  wręczono teksty  
te j uchwały.

N astępnie zabrał głos adw. Mikołaj 
K lajew ski. W swoim przem ów ieniu 
podkreślił dwie naczelne zasady, jakim i 
k ierow ał się w  swojej pracy: niezależ­
ność zawodową i samorządność adw o­
katury . P ierw sza z nich to niezależność 
w  sensie tak  m aterialnym  jak  i o rga­
nizacyjnym , a ponadto je st to nieza­
leżność rozum ow ania i w yrażania sw o­
ich poglądów zarówno w  pracy  zaw o­
dowej ja k  i społecznej. Sam orząd a d ­
w okatury  w  Polsce Ludowej je s t w iel­
ką zdobyczą, k tórej trzeba strzec jak
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oka w głowie, gdyż tylko w sam orzą­
dzie adw okackim  adw okat może speł­
n iać w sposób należyty sw oje obow iąz­
ki.

W toku spotkania przem aw iali jesz­
cze adw okaci: W itold Wenclik, B roni­
sław  Daniszewski, M aria Bielawiec 
(uczennica adw. M. K lajewskiego) i 
adw. K azim ierz Surowiński. Mówcy w 
swoich w ystąpieniach naw iązyw ali do 
pięknych tradycji polskiej adw okatury,

k tórym  pozostali w ierni adw. M. K la- 
jew ski i Alojzy M ajewski. T radycja 
ta  to sum ienne i zgodne z etyką zaw o­
dową w ypełnianie obowiązków adw o­
kackich, lojalność i koleżeńskość w 
stosunkach korporacyjnych oraz w ier­
ność zasadom dem okracji i postępu. 
Zasadam i tym i powinno się zawsze k ie­
rować młode pokolenie polskiej adwo­
katury .

adw. K. Surow iński

I z b a  l u b e l s k a

1. W s p ó ł p r a c a  a d w o k a t u r y  
l u b e l s k i e j  z a d w o k a t a m i  w 
D e b r e c z y n i e .  W dniach 27—30 paź­
dziernika 1977 r. przebyw ała z w izytą 
w  Debreczynie u w ęgierskich kolegów 
delegacja lubelskich adw okatów  w 
składzie: dziekan Rady adw. Jerzy  
Kiełbowicz, I sekretarz POP PZPR przy 
Radzie adw. M arek Czapski oraz czło­
nek Rady adw. Tadeusz Fajks. Było 
to pierw sze naw iązanie kontaktów  po ­
między adw okatam i Lublina a adw o­
katam i Debreczyna, chociaż w spó łp ra­
ca pomiędzy tym i m iastam i rozw ija 
się pom yślnie w  różnych dziedzinach 
już od w ielu lat.

P rogram  pobytu naszej delegacji 
przygotow any przez gościnnych gospo­
darzy był urozmaicony. Rozpoczęła go 
w izyta u sekretarza Urzędu Miejskiego 
w  Debreczynie d ra  Nadasa Vilmosa, 
k tó ry  przy ją ł nas niezw ykle serdecznie 
w  szacownych m urach starego ratusza. 
Dr Vilmos podkreślił długoletnią b ra ­
te rską przyjaźń Lublina i Debreczyna 
oraz stw ierdził, że adw okatu ra debre- 
czyńska osiągnęła wysoką pozycję spo­
łeczną i spełnia pożyteczną ro lę w 
życiu tego m iasta.

Z kolei nastąp iła  w izyta u w icepreze­
sa Sądu W ojewódzkiego w Debreczynie 
d ra  Csaladiego Ferenca, k tórem u pod­
lega dział spraw  cywilnych. Pozwoliła 
ona nam  zorientować się — chociaż 
pobieżnie — w problem atyce tych

spraw. Mieliśmy rów nież możność p rzy­
słuchania się rozpraw om  sądowym. Od- 
nieślim y przy tym  w rażenie, że tzw. 
„ku ltu ra sali sądow ej” zasługuje tu  
na pełne uznanie.

W 170-tysięcznym D ebreczynie w yko­
nuje p rak tykę 40 adw okatów , zrzeszo­
nych w  4 zespołach. In teresow ała nas 
w  związku z tym  szczególnie sy tuacja 
lokalow a oraz technika pracy  biurow ej 
w  zespołach. Porów nanie w ypadło na 
korzyść w ęgierskich kolegów. Każdy 
z nich lub co najw yżej dwóch m a do 
dyspozycji w  zespole odrębny gabinet, 
powszechnie też korzysta się z d y k ta ­
fonów i usług sekretarek . W zbudziło 
to w  nas pew ne zdziwienie, a naw et — 
w styd się może przyznać — uczucie 
pewnej zazdrości.

Podobne w arunk i p racy panu ją  rów ­
nież w zespołach terenow ych oraz w 
terenow ych filiach zespołów debreczyń- 
skich. M ieliśm y okazję odwiedzić filię 
w  Polgar Zespołu Adwokackiego Nr 1 
w  Debreczynie, k tórej trzej członkowie 
w ykonują głównie p rak tykę  cywilną, 
jako że spraw y karne  n a  tym  terenie 
należą raczej do rzadkości.

Niem ałe osiągnięcia m ają  koledzy z 
Debreczyna w  dziedzinie socjalnej. P o­
kazano nam  dom w ypoczynkowy Rady 
Adwokackiej w  Debreczynie, położony 
w  znanym  z zabiegów balneologicznych 
uzdrow isku w  M iszkolcu-Tapolcu. Dom 
ten, uroczo usytuow any, stw arza dla


